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Paryż -W arszaw a -  Moskwa I
mające na celu uzdrowienie (budżetów krajów j j Paryż, 26 sierpnia. W urzędowym komunikacie k<-fr a ącuskiem i a po]sko-so wi!ecki*mi rokowania- 
gmjn, uchwalone na posiedzeniu gabinetu w sobotę, francuskim stwierdza się łączność między sowjec- | mi dotyczącemi paktu nieagresji.
zostało przez prezydenta podpisane i opublikowane. | -------------------------------
Zarządzenie daje poszczególnym krajom Rzeszy j _ _  O  ■«

^ i v s s t r ^ n i i  ' P r a s a  f r a n c u s k a  o  r o k o w a n i a c h  I
* ♦ * j

ft .. . . a M a  Paryż, 26 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki poranne nie, iż Unja (Sowiecka zamierza rozbić sojusz pol-
D c riin S K a  Q ic łu a  c ic K lO W  j urzędowy kom-nikat o rokowaniach z Rosją sowiec- sko-rumuński i znieść szaniec, wzniesiony między

postanowił zarzad giełdy stworzyć z dniem 3 wrze- ; ką dot. paktu niezaczepiania podają naogół bez Niemcami a iRosją sowiecką. —  Stwierdzić należy, 
śnią. Ł ! komentarzy. Tylko „jouir®al'“ poświęca sprawie ar- żp iPolska nie stoi na ulboezu, przyczem podkreślić

- * * | tykuł, w którym podnosi, że sprzeczność między o- trzeba, że Francja złączona jest z Polską sojuszem
K a t a s t r o f a  n a  m o r z u  i świadczeniem urzędowej agencji rosyjskiej a  fak - i że nigdy n|e może się zobowiązać niepomagać jej

0  ' tycznym stanem rzeczy jest jedynie pozorną. O- w razie zaatakowania.
Paryż. Na zochodniem wybrzeżu Francji zatonął świadczenie sowieckie zaznacza tylko, że obecnie nie w  h. f . . „ orn .

podczas burzy parowiec z 17 osobami. > toczą się żadne rokowania, nie zaprzeczając istnie- p  x Ho 2, . w  jas ' « rS ’ ^r°9a * ,M
. . .  I n iu ^ o j ^ u  umowy, O któ^j jest mowa. Conajwyżej Pa^ a  do Moskwy w,edzie przez Warszawę.

M a r e r  D ilc iiH ck i u# U/iinip i niożna stąd wywnioskować, że polska formuła pak- „ Excelslor“ zauważa krótko, że celem oslęgnię.
1 la r M . r i i a u u 3M  w  w  m u c  ; tu rządowi rosyjskiemu nie wystarczy. Polska za- oia porozumienia z Unją Sowiecką toczyły sie rów-

, Marsz. Piłsudski wyjechał z Brześcia do W ił- l ch<>wywala dotąd wobec projektów .sowieckich sta- no]egłe rokowania między Paayżemu-iMoskwą, War
na. W Wilnie -weźmie udział w grach wojennych. ; le silną l^zerwę gdyż w Warszawie sądzono widocz szawą—Mo-skwę. -i między (Paryżem_Warszawą.

* * » ; I-iii!1!"-?

W y ja z d  m in . Z a le s k ie c t o  d o  G e n e w y  I \ I l » W V  r / H f l  i U l f f l p l d r i
Min. Zaleski odjedzie do Genewy dnia 27 bm. 1 ^**"W *-

Droga jego d° Szwajcarji będzie prowadziła przez • Londyn, 26 sierpnia. Lista członków nowego ga- lord Reading, b. wicekról Indyj.
Fary,z‘ . . . binetiu ogłoszona została we wtorek. Przywódca k«n Londyn, 26 sierpnia. (Dotychcczasowy minister

O*  n . A fM / iyA u> an rtio le trirh  - w ,a Ht 3 serwatystów Baldwin mianowany został preizyden- spraw zagrań. Henderson przejmie prawdopodob­
n o  p rO T cb O ro w  a n s ic ia K .lv.ri £ WlCU£d i tem rady stanu 'i przywódcą partyj rządowych w nie kierownictwo partji p,racy w mjejsce Mac D«w 

P o z n a ń  parlamencie. Ministerm spraw zagranicznych jest nalda.

Poznań. Przybyła d° Poznania wycieczka gro- m m a ~m u

Przemówienia ministrów niemieckich ■gielskie w Poznaniu. Wycieczka liczy 26 osób. ^  W  "  , , , V I 1  l l W i k l ^ l  I
Wycieczka zwiedziła wczoraj zabytki mjasta, dziś Berlin. Kanclerz dr. Bruniing i minister spraw podstawie mjędzynarodowej, określając r°k Hooye- 
zaś zwiedzi zamek w Kórniku i w Rogainiku. wewnętrznych Rzeszy dr. Wirth przema.wiaii w ra jako odpowiednią bazę ku  trwęłemu polepszeniu

. . . Stuttgarcie na posiedzeniu frakcji centrowców j stosunków. Dr. Wirth zapowiedział odezwę rządu
7 p rw a n if» s t o s u n k ó w  d v n lo m a t V « n V f h  na V ecu pulbiicznym- Kan.clerz m- iTi- d°  nai,f>du’ ‘^ tnaczącą, że Rzesza niema możności ■Ł e r w a n t c  SIOSUllKOW  a y p io r n a iy v .znyv.ri ze niema mowy o rozszerzenia gabinetu Rzeszy na ponoszenia nadal W całej pełni ciężarów dla  opieki

m ie d z y  W a ty k a n e m  a  H is z p a n ia  7 praw° lub na lewo- Dalej wyp«wiedziai się Bru- społecznej.
** 9 9 k  jm ning za przepi^wadzeniem szeregu zarządzeń na

Rzym. „Tribuna" donosi z Madrytu, że wbrew _  _ _ ■ _ ________ _____________
zaprzeczeniom, wyjazd nuncjusza Tede,schini«go Z _ _ _ _  ' _  . ~ " 1 h= 59s= m *
Hiszpanji wydaje się pewny. W  konsekwencji nje- m O W 3  l l / l d C  D o n ^ l u S  bunał zajmie sję wnioskami o opinji doradczej,
uiniknione jest zerwanie stosunków dyplomatyczych * l v  , , ,V I W  ^ V l  przesłanemi mu przez Radę Ligi Narodów, które
mjędzy Hiszpaoją a Watykanem. Londyn. Premjer Mac Donald wygłosił we wto- dotyczą traktowania osób narodowości polskiej na

. » rek wieczorem przez radjo mowę o sytuacji poli- ,erytorjum W . M. Gdańska. 'Ponieważ Gdańsk
- A  ... « - . * tycznej, poświęciwszy kilka słów rzewnego wSpom- ni€ posiada wśród członków Trybunału żadnego
/U  m iljo n o w  lic n K O W  SZW . nia partji pracy, podkreślił że przemawia w chwili przedstawiciela; senat gdański zawiadomił Trybu­

n a  ru c h  b u d o w la n y  niezwykłej, budzącej niepokój. —  W chwili takiej na*> ,ż® korzystając z prawa, przysługującego mu
trzeba -się kierować jedynie poczuciem obowiązku Ba P°dstawie statutu i1 regulaminu, wyznacza w tej 

Warszawa. W wyniku wycieczki przemysłów, bez oglądania się na cokolwiek. — Upadek gospo- sPruwie jako sędziego ad h°c profesora dr. Wiktora 
ców i finansistów szwajcarskich, którzy njedawn0 darczy dotknął wszystkie kraje a także Anglję. Brunsa, dyrektora instytutu prawą publicznego j 
bawili w Polsce, Polska ma. podobno uzyskać w Kapitały angielskie „zmarzły11 w Niemczech, a  An prawa międzynarodo-wego w Berlinie.
Szwajcarji pożyczkę w wysokości 70 mil jonów fran , Zvła ponad stan, c° budzi obawy w święcie. — — —
ków szwajcarskich, przeznaczoną na ruch bu- Wywóz«tngielski nie starczy na pokrycie przywo- rSpn j» rałftu iiA  n im n ń c r a  A n ilx . ; i: n łk . . ^ 
dowijany. zu środków żywności. Trzeba przywrócić zaufanie '■ IfinCrSfOWIC TUmunSCy OpUSClIl P o l s k ę

Pertraktacje mają być prowadzone przez pe- świata do kredytu angielskiego. Przez ewenti. Warszawa. Wczoraj rano samolotem komuni- 
wioą grupę finansistów szwajcarskich i są podobno Spadek funta angielskiego wzrosłyby ceny  wszel- kacyjnym polskich linij lotniczych „ Lot“ odlecieli 
bliskie realizacji. kich artykułów pierwszej potrzeby, co odczułby do Bukaresztu generałowie rumuńscy Lazarescu

» * przedewszy-stkiem mały, drobny obywatel. Wydatki i Jacobiei, którzy towarzyszyli w podróży do Po]-
m  ■ • ■ ■  na bezrobotnych zredukuje się o 10 proc., gdyż w ski ks. Mikołajowi rumuńskiemu.
I rzamowa O D f a W a  ostatnich 2 latach koszty utrzymania obniżyły się --------------

n a  I r A m i i n k ł ń w  Nowy r z^  wypracąj plan wyrównania K 3 Q d  M i n i S t r Ó W
n a  K U i n i l H i a i U W  budżetu. Nie jest on rządem koalicyjnym, do ta- w w u  m m w u w H

Warszawski urząd śledczy przeprowadził w kiego nie b yłby Mac Donald wstępował. Obowiąz- Warszawa. W poniedziałek, dnia 24 bm. od­
ciągu trzech dni ostatnich akcję, zmierzającą do kjef1 11 a rodu jest spojrzeć rzeczywistości w oczy, było się pod' przewodnictwem p. Pre&esa Rady
zlikwidowania działalności wywrotowej, jaką ai!-eby zdecydowanie opanować trudności. Ministrów Aleksandra Prystora posiedzenie Rady

j zwjaszcza wśród bezrobotnych rozwijała komuni- _  _ . . ,  . , Ministrów. Na posiedzeniu tem Rada Ministrów
styczna partja Polski oraz komunistyczny związek P r O W O K 3 C l 8  Q G 3 n S k  8  P° załatwieniu szeregu spraw bieżących uchwaliła 
młodzieży. v i \ u v j v  9  m. in. szereg nrojektów ustaw ratyfikacyjnych wy_

W ciągu tego czasu urząd śledczy w myśl wska- DrZ6 d  t r y b (łn d ł6 ITl W H fidZC  wozu zagranicę wytworów produkcji roślinnej i
i -i zań władz bezoieczeństwa przeprowadził 178 rewj- zwierzęcej i projekt ustawy o koncesjach na ko-

zy j, w czasie których zebrał nader obfity materjał, Haga. Biur® stałego Trybunału Sprawiedliwości lejach znaczenia miejscowego i znaczenia miejskiego 
m. in. archiwum wydziału zawodowego warszaw- Międzynarodowej, podało do wiadomości prasy na oraz powzięła uchwałę ustalającą nowe przepisy
skiego K. P . P . stępujące informacje: W ciągu bieżącej s«sji Try- kancelaryjne dla administracji rządowej.

^ — ------------------------------------  -  ■ ■



„DZIENNIK POMORSKI- Nr. ’ 96itr.

Socjaliści francuscy żarnom z drogi rewizjonistyczne)?Szwajcaria otwarta dla polskie­
go eksportu hodowlanego

W  S z ^ a j c a ^ - j i  b a w i ł  o s t a t n i o  d y r e k t o r  S y n d y k a ­
t u  e k s p o r t e r ó w  t r z o d y  i  b y d ł a ,  p .  J .  L i t w i n o w i c z ,  
k t ó r y  p r z e p r o w a d z a ł  t a m  r o z m o w y  w  z w i ą z k u  z  o t ­
w a r c i e m  d l a  w y w o z u  d l a  p o l s k i e g o  m a t e r i a ł u  r z e ź ­
n e g o  r y n k u  s z w a j c a r s k i e g o .

M i a n o w i c i e  r z ą d  s z w a j c a r s k i  w s k u t e k  r o k o w a ń ,  
t r w a j ą c y c h  a d  d ł u ż s z e g o  c z a s u ,  z g o d z i ł  s i ę  otwo­
r z y ć  g r a n i c e  s z w a j c a r s k i e  d l a  t r a n z y t u  t r z o d y  i  
b y  d ł a  z  P o l s k i  b e z  w z g l ę d u  n a  k i e r u n e k .

R ó w n o c z e ś n i e  w y r a z i ł  r z ą d  s z w a j c a r s k i  z g o d ę  
» a  d o k o n y w a n i e  u b o j u  t r a n z y t o w e g o  n a  t e r e n i e  j  
Szwajcarji w specjalnie przeznaczanej do tego celt i 
r z e ź n i .  ,

P o n a d t o  p  i s k a  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  n a  l i s t ę  t y c h  
p a ń s t w ,  k t ó r e  m a j ą  p r a w o  d o  o b s y ł a n i a  r y n k u  
s z w a j c a r s k i e g o  z w i e r z ę t a m i  r z e ź n e m i .  T e n  o s t a t n i  
p u n k t  o t w i e r a  i y n e k  s z w a j c a r s k i  d l a  n a s z e g o  wy. 
w o z u  b y d ł a .

J e ś l i  c h o d z i  n a t o m i a s t  o .  t r z o d ę ,  t o  p u n k t  t e n  
s i a n i e  s i ę  a k t u a l n y  w ó w c z a s ,  g d y  z n i e s i o n y  b ę d z i e  
o b e c n i e  i s t n i e j ą c y  z a k a z  i m p o r t u  t r z o d y  d o  S z w a j ­
c a r i i .  Z  t ą  c h w i l ą  P o l s k a  n a r ó w n j  z  i n n e m i  u p r z y -  
w i , i e j o w a n e m i  p a ń s t w a m i  b ę d z i e  m o g ł a  w y s y ł a ć  n a  

r y n e k  s z w a j c a r s k i  r ó w n i e j  i  t r z o d ę  c h l e w n ą .
O s i ą g n i ę c i e  p o r o z u m i e n i a  p o l s k o - s z w a j c a r s k i e g o  

w  s p r a w i e  p r z e w o z u  b y d ł a  i  t r z o d y  n a l e ż y  p o w i ­
t a ć  z  d u ż e m  r a d o  w o l e n i e m ,  o t w i e r a  n a m  o n o  b o ­
w i e m  n o w e  m o ż l i w o ś c i  z b y t u  i  u ł a t w i a  t r a n s p o r t  
d r '  s z e r e g u  krajów.

Uroczyste odsłonięcie pomnika 
polskiego na Wesrzech

D o n o s i l i ś m y  j u ż ,  ż «  z  i n i c j a t y w y  P o l s k o - W ę g i e r ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  w  B u d a p e s z c i e ,  W ę g r z y  p o s t a ­
w i l i  p o m n i k  k u  c z c i  1600 P o l a k ó w , ,  p o l e g ł y c h  w  b i t ­
w i e  p o d  M o h a c z e m  w  d n i u  29 s i e r p n i a  1526 r .

p o m n i k  s k ł a d a  s i ę  z  w y s o k i e g o  b i a ł e g o  s ł u l p a  
I  o l b r z y m i e g o  o r ł a  z  b r o n z u ,  s t o j ą c e g o  n a  s z c z y c i e  
s ł u p a ;  d ł u t a  L e c h n e r a  i  M a r t i n e i i e g o .  S a r n  p o m ­

n i k  s t o i  n a  k o p c u ,  o k o ł o  k t ó r e g o  z o s t a ł a  u ł o ż o n a  
p o l s k a  z i e m i a ,  w y s ł a n a  z  k a ż d e g o  w o j e w ó d z t w a .

O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  29 
b m .  w g  r ó d  v v i j l  k i c h  ' u r o c z y s t o ś c i ,  n a  k t ó r e  o c z e k u ­

j e  s i ę  p r z y b y c i a  l i c z n y c h  g o ś c i  P o l s k i ,  m .  i n .  j e d ­
n e g o  z  b i s k u p ó w  n a s z y c h .  A r m j a  p o i l s k a  w y d e l e g u j e  
r ó w n i e ż  p r z e d s t a w i c i e l i .  N a  u r o c z y s  t e  p r z y b ę d ą  
d e l e g a c i  r e g e n t a  H o r t h y e g o  l i  w s z y s t k i c h  f o r m a c y j  
w o j s k  w ę g i e r s k i c h .  U r o c z y s t ą  m s z ę  ś w .  odprawi 

b i s k u p  p a l o w y  w ę g i e r s k i  k s .  d r .  S t e f a n  H a s z ,  p r z y  
r z e c e  z a ś ,  g d z i e  k r ó l  L u d w i k  I I .  J a g i e l l o ń c z y k  p o ­
l e g ł ,  u r o c z y s t ą  m o w ę  w y g ł o s i  a r c y k s i ą j ż ę  J ó z e f .

B i o r ą c y  u d z i a ł  w  u r o c z y s t o ś c i a c h  o t r z y m u j ą
bezpłatne wizy węgierskie.

W Afryce kwitnie handel niewolnikami
P i s m a  a n g i e l s k i e  p r z y n o s z ą  n a s t ę p u j ą c e  s p r a ­

w o z d a n i e  l o t n i k a  R y s z a r d a  G o l i b e i r t o n a ,  k t ó r y  p r z e d  
n i e j a k i m  c z a s e m  o d b y ł  p o d r ó ż  d o  A f r y k i  i  p r z e z  
j a k i ś  c z a s  z a t r z y m a ł  s i ę  w  T i m b u k t u  ( S u d a n ) .

P o d r ó ż n i k  t e n  i n t e r e s u j e  s i ę  s z c z e g ó l n i e  s p r a ­
w ą  n i e w o l n i c t w a ,  w o b e c  c z e g o  s t a n ą w s z y  n a  m i e j s c u  

z w r ó c i ł  s i ę  z e  s t o s o w n e . m  z a p y t a n i e m  d o  m i e j s c o ­
w e g o  u r z ę d u  k o l o n j a l n e g o .  O t r z y m a ł  o c z y w i ś c i e
z a p e w n i e n i e ,  ż e  w s z y s t k i e  w e r s j e  o  h a n d l u  n i e w o l ­
n i k a m i  w  t y m  k r a j u  s ą  t y l k o  z ł o ś l i w y m  w y m y s ł e m  

n i e p r z y j a c i e l s k i e j  p r o p a g a n d y .  R .  G o l i b e r t o n  w y ­
j a ś n i e n i e  t o  p r z y j ą ł  p o z o r n i e  d o  w i a d o m o ś c i ,  W d n i u  
n a s t ę p n y m  w y b r a ł  s i ę  j e d n a k  d o  j e d n e j  z  p o b l i s ­
k i c h  o s a d ,  g d z i e  m i e j s c o w y  k a c y k  p r z y j ą ł  g o  z  c a ­

ł y m i  h o n o r a m i ,  w t o k u  r o z m o w y  z  t y m  d y g n i t a r z e m  
z y r ó c f ł '  s i ę  G o l i b e r t o n  d °  n i e g o  z  p r o p o z y c j ą ,  a b y  
m u  s p r z e d a ł  d w a  m u r z y n i ą t k a .  G o ś c i n n y  g o s p o ­

d a r z  p r z y s t a ł  n a  t o  z  n a j w i ę k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą  i  
z e  z n a c z n y m  o p u s t e m ,  b o  t y l k o  a a  10 d o l a r ó w  o d -  
d ? ł  m u  d w o j e  m u r z y ń s k i c h  d z i e c i .

R .  G o l i b e r t o n  p o w r ó c i w s z y  d o  b i m j > u k t u  p r z e d ­
ł o ż y ł  t a m t e j s z e m u  u r z ę d n i k a m i  k o l o n j a l n e m u  d w a  
ż y w e  d o w o d y  w y k o n y w a n i a  w  t y m  k r a j u  z a k a z u
o  n i e w o l n i c t w i e

Przedstawiciele lotnictwa polskiego 
w Ameryce

D o  N o w e g o  J o r k u  p r z y b y l i  p a r o w c e m  „ R r i -  
t a n n i c “  n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  l o t n i c t w a  c y w r .  w  m j n .  
k o m .  p ł k .  F i l i p o w i c z  i  k p t .  O r l i ń s k i ,  p o w i t a n i  p r z e z  
k o n s u l a  K i b i s z a ,  m a j .  I l i ń s k i e g o  o r a z  l i c z n y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  l o t n i c t w a  a m e r y k a ń s k i e g o ' .

Dyrektor fabryki zamordowany przez 
własnych robotników

W  f a b r y c e  p a n t o f l i  g u m o w y c h  w  S e r c ó w c e ,  w  
p o w .  ł a s k i m ,  d o s z ł o  d o  z a t a r g u  m i ę d z y  d y r e k t o ­
r e m  a  r o b o t n i k a m i ,  n a  t l e  z r e d u k o w a n i a  l i c z b y  d n i  
p r a c y  z  s z e ś c i u  n a  c z t e r y .  D e l e g a c j a ,  z ł o ż o n a  z  
s z e ś c i u  r o b o t n i k ó w  Ż y d ó w ,  u d a ł a  s i ę  d o  d y r e k t o r a  
R a c h m i l a  P e r l m u t e r a  i  p o d c z a s  r o z m o w y  d o s z ł o  
d o  o s t r e g o  s t a r c i a  s ł o w n e g o .  G d y  r o b o t n i c y  p o c z ę l i  
g r o z i ć ,  w ó w c z a s  P e r l  m u t e r  w y b i e g ł  z  k a n t o r u  i  u s i ­
ł o w a ł  s c h o w a ć  s i ę  w  s ą s i e d n i e j  r e s t a u r a c j i .  D o ­
p a d l i  g o  j e d n a k  r o z j u s z e n i  r o b o t n i c y  i  z a d a l i  k i l k a  
c i ę ż k i c h  r a n  n o ż a m i ,  o d  k t ó r y c h  P e r l  m u t e r  w y z i o ­
n ą ł  d u c h a .  A r e s z t o w a n o  t r z e c h  m o r d e r c ó w :  L e j  z o ­
r a  i  J a k ó b a  L i c z m ą n ó w ,  o r a z  M e s z k a  G o i d b e r g a .

Paryż. P r z y w ó d c a  s o c j a l i s t ó w  L e o n  B l u m  t r ą b i  
w  „ P o p u l a i r e 11 n a  o d w r ó t .  W  a r t y k u l e  w s t ę p n y m  
d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  z a z n a c z a  L e o n  B l u m ,  ż e  o p j n j a  
p u b l i c z n a  t r a k  u j e  b ł ę d n i e  w y s t ę p o w a n i e  z a  r e w i z j ą  
t r a k t a t ó w  p o k o j o w y c h ,  j a k o  w y s t ę p o w a n i e  w  d u c h u  
A n s c h l u s s u  t u s t r .  -  n i e m i e c k i e g o ,  o r a z  z a  z n i e s i e ­
n i e m  t .  z w .  k o r y t a r z a  p o l s k i e g o .

R e w i z j a  t r a k t a t ó w  w  d u c h u  s o c j a l i s t y c z n y m  i  
w  m y ś l  w s k a z a ń  o s t a t n i e g o  k o n g r e s u  d r u g i e j  m i ę ­

d z y n a r o d ó w k i  w  W i e d n i u  n i e  j e s t  p o m y ś l a n a  w

P r z e d  p a r u  d n i a m i  p o w r ó c i ł a  d o  P o l s k i  w y p r a ­
w a  p o l s k i c h  h a r c e r z y  n a  międzynarodowy z l o t  s t a r ­
s z y c h  s k a u t ó w ,  k t ó r y  o d b y ł  s i ę  o s t a t n i o  w  K a n d e r -  
s < e g u  p o d  B e r n e m  S z w a  j c  a r s  k i e m .

W  s k ł a d  w y p r a w y  p o l s k i e j  w c h o d z i ł o  11 o s ó b ,  
p o c h o d z ą c y c h  z  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a j u ;  p r z e w a ż n i e  
j e d n a k  z  W a r s z a w y  i  ś l ą s k a .  K o m e n d a n t e m  w y ­
p r a w y  i  p r z e w o d n i c z ą c y m  d e l e g a c j i  b y ł  p .  T o m a s z  
P i s k o r s k i .

W  z l o c i e  wzięło, u d z i a ł  o k o ł o  3000 u c z e s t n i k ó w ,  
z  c z e g o  A n g l i k ó w  i  S z k o t ó w  2000. P o l a c y  m i e t l i  

b a r d z o  t r u d n e  z a d a n i e ,  g d y ż  o p r ó c z  z w y k ł y c h  z a ­
j ę ć  o b o z o w y c h ,  r e p r e z e n t o w a l i  j e d n o c z e ś n i e  P » l < s k ę  
n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  s k a u t i n g u .  P o l a ­
c y  z g ł o s i l i  c z t e r y  r e f e r a t y :  p r o f .  d r .  D y b o s k i e g o ,  
p .  ( P i s k o r s k i e g o ,  d r .  ' S t r u m i ł ł y  j  p .  Z a w a d z k i e g o .  
G ł ó w n y  r e f e r a t  b y ł  w y g ł o s z o n y  w  j ę z y k a c h  f r a n ­
c u s k i m ,  a n g i e l s k i m  i  n i e m i e c k i m ,  p o d c z a s  g d y  i n n e  
n a r o d y  z g ł a s z a ł y  r e f e r a t y  t y l k o ,  w  j e d n y m  j ę z y k u .  
W  d y s k u s j i  P o l a c y  c z ę s t o k r o ć  z a b i e r a l i  g ł o s ,  p r z y -  
c z e m  i c h  p r z e m ó w i e ń  s ł u c h a n o  z  w i e l k i e m  z a i n t e -

e e l u  z m i a n y  m a p y  E u r o p y ,  i e c z _ d l a  z b u d o w a n i a  n o ­
w e j  E u r o p y  i  n o w e g o  ś w i a t a ,  w  którym g r a n i c e  
m i ę d z y  p a ń s t w a m i  o r a z  r ó ż n i c e  m i ę d z y  n a r o d a m i  
n i e  m i a ł y b y  ż a d n e g o  p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n i a ( ? ) .  

O ś w i a d c z e n i e  p r o g r a m o w e  L e o n a  B l u m a  t ł u m a c z o n e  
j e s t  w  p a r y s k i c h  k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h ,  j a k o  c o f n i ę ­
c i e  s i ę  s o c j a l i s t ó w  o d  w a l k i 1 z  t r a k t a t e m  w e r s a l s k i m  
i  p o m o c y  d l a  N i e m i e c  w  d u c h u  z m i a n y  g r a n i c y

i  r e s o w a n i e m .  D u ż ą  n i e s p o d z i a n k ą ,  d l a  c z ł o n k ó w  
!  z l o t u  b y ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  p o l s c y  s t a r s i  h a r c e r z e  n i e  

p i j ą  i  n i e  p a l ą ,  c o  n i e  j e s t  s h > s o w a n e  w ś r ó d  s k a u -  
’  t i n g u  i n n y c h  k r a j ó w .

Z u r z ą d z e ń  polskiego o b o z u  » a  s p e c j a l n e  wy­
r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j e  w y k o n a n a  n a  m i e j s c u  w  s t y l u  
ludowym k a p l i c z k a ,  k t ó r a  ś c i ą g a ł a  l i c z n y c h  w i ­
d z ó w .  z  p o ś r ó d  g o ś c i ,  k t ó r z y  o d w i e d z i l i  p o l s k i  o b ó z  
n a l e ż y  w y m i e n j ć  n a c z e l n e g o  s k a u t a  l o r d a  B a d e n -  
P o w e i l a  z  m a ł ż o n k ą ,  w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o  r z ą d u
s z w a j c a r s k i e g o  M o t t ę .

P o d  k o n i e c  z l o t u  P o l a c y  o f i a r o w a l i  m i ę d z y n a ­
r o d o w e m u  s k a u t o w e m u  s c h r o n i s k u  a l p e j s k i e m u  w  
K a n d a r s t e g  c a ł k o w i t e  urządzenie j e d n e g o  p o k o j u  
w  s t y l u  ś l ą s k i m  P r z y  t e j  o k a z j i  u r z ą d z o n o  s p e c j a ł  
n e  p r z y j ę c i e  d l a  p r z e d s t a w i c i e l i  o r g a n i z a c y j  s k a u ­
t o w y c h  c a ł e g o  ś w i a t a .  G o ś c i  p o w i t a ł  p .  P i s k o r s k i ,  
a k t u  w r ę c z e n i a  d a r u  h a r c e r s t w a  p o l s k i e g o  d l a  
s c h r o n i s k a  d o k o n a ł  p .  R o w i ń s k i .  Z a  p i ę k n y  d a r  p o ­
d z i ę k o w a ł  w  serdecznem p r z e m ó w i e n i u !  dyrektor 
m i ę d z y n a r o d o w e g o  . b i u r a  s k a r b o w e g o  p. M a r t i n .

Bilans Banku Polskiego
Warszawa. (PAT.) Bilans Banku Polskiego za 

drugą dekadę sierpnia rb. wykazuje zapas złota 
567.931.000 zł, t. j. o 29.000 zł więcej^ niż w poprzed­
niej dekadzie. Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczone do pokrycia, zwiększyły się o 4.746.000 zł 
do sumy 142.866.000 zł, natomiast nie zaliczone do 
pokrycia wzrosły o 5.502.000 do sumy 132.159.000 
zł. Portfel wekslowy zwiększył się o 567.000 zł i 
wynosi 635.830.000 zł. Również_pożyciziki zastawowe 
wzrosły o 190.000 zł i wynoszą 88.588.000 zł. Inne 
aktywa wzrosły o 9.079.000 zł i wyno-szą 166.850.000 
Złotych.

W  pasywach natychmiast płatnych zobowiązań 
wzrosła o 41.396.000 zł i wynosi 284.614.000 zł. 
Obieg biletów bankowych spadł o 52.154.000 zl i 
wynosi 1.163.990.000 zł. Stopa procentowa pokrycia 
obiegu biletów bankowych i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złotem wynosi 39,21 
proc., t. j. 9,21 prac. ponad pokrycie statutowe, po­
krycie kruszcowo-walutowe wynosi 49,07 proc. t. j.
0 9,07 proc. p nad pokrycie statutowe, wreszcie po­
krycie złotem samego tylko obiegu biletów banko­
wych wynosi 48.79 proc.

Stopa dyskontowa banku wynosi 7 i pół proc., 
lombardowa 8 i pół proc.

Odkrycie umożliwiające 
leczenie raka

Berliński ‘ygodnik lekarski „Die Medizinische 
Weilt“ ogłasza, że berliński profesor dr. Ernest 
Frankel zdołał wyodrębnić w drodze chemicznej 
substancje złośliwych nowotworów, między ihnemj 
raka, i w ten sposób umożliwił stworzenie odpowied­
nich preparatów, niszczących te nowotwory.

Według oświadczenia^ prof. Fraenkla, udało się 
mu przenieść złośliwe nowotwory z jednych zwie­
rząt na drugie w drodze przeszczepienia krwi. Do­
świadczenia takie, dokonane na myszy chorej na 
raka i przeszczepienie go. na mysz zdrowy dało po­
zytywny wynik. Podobne doświadczenie dokonane 
zostało w Wiedniu przez przeszczepienie śledzony
1 wątroby myszy chorej na raka.

Nowe uposażenia w Kasach Chorych
Dyrektor głównego urzędu Ubezpieczeń zatwier­

dził propozycje ministerstwa pracy i opieki spo­
łecznej W porozumieniu ze związkami Kas Chorych 
w sprawie nowych kategoryj płac w Kasach Cho­
ry oh.

(Projekt ten ustala 10 grup uposażeniowych. Z 
pierwszą kategorją  (naczelnik wydziału) związana 
jest płaca 1000 zł miesięcznie. Urzędnicy drugiej 
grupy otrzymy waliby 800 zł, trzeciej — 700, czwar­
te) — 600, pią+ej — 50 (f,szóstej — 400 zł, siódmej — 
300 zł, ósmej (pratkykanci) — 200 zł, dziewiątej 
(woźni) — 180 zł, dziesiątej (gońcy) — 80 zł.

Projekt przewiduje następnie co trzy lata awans. 
W  grupie dzdesiętej wyniesie on 10 zł, w dziewiątej 
20 zł, w ósmej _  30 zł,siódmej _  40 zł, szóstej  ̂— 
50 zł, piątej — 60 zł, czwartej — 70 zł, trzeciej — 
80 zł, drugiej — 90 zł, a w pierwSzej 100 zł. Ka*e- 
gorje uposażeniowe nie będą odróżniały pracowni­
ków żonatych od kawalerów.

Do dyrektorów i komisarzy Kas Chorych nor­
my powyższe nie będą mjąły zastosowania.

| Niefortunny grac* z sopockiego
kasyna gry

G d a ń s k .  „ D a n z i g e r  V o l k s s t i m m e “  p r z y n o s i  w  
d z i s i e j s z y m  n u m e r z e  o p i s  c h a r a k t e r y s t y c z n e g o  i  n i e ­
m i ł e g o  a l e  p o u c z a j ą c e g o  z a j ś c i a  w  k a s y n i e  g r y  w  
S o p o c i e ,  k t ó r e g o  b o h a t e r e m  b y ł  n i e s t e t y  o b y w a t e l  
p o l s k i .

O b y w a t e l  t e n  p r z e g r a ł  w  k a s y n i e  d o ś ć  z n a c z n ą  
s u m ę  p i e n i ę d z y ,  b o  17 t y s .  z ł o t y c h .  G d y  z n a l a z ł  s i ę  
b e z  g r o s z a ,  z a r z ą d  k a s y n a  z a b r o n i !  m u  w s t ę p u  d o  
k a s y n a  g r y  i  o d e b r a ł  k a r t ę ,  u p o w a ż n i a j ą c ą  d «  
p r z e b y w a n i a  w  c a ł y m  g m a c h u  k a s y n a .  - D o t k n i ę t y  
g r a c z  w y s t o s o w a ł  d o  d y r e k c j i  k a s y n a  l i s t ,  w  k t ó ­
r y m  m .  i n .  d o m a g a ł  s i ę  z w r o t u  p o ł o w y  p r z e g r a ­

n y c h  p r z e z  n i e g o  p i e n i ę d z y .  D y r e k c j a  U z n a ł a  t e n  
L i s t  z a  s r ó h ę  s z a n t a ż u  i  p r z e k a z a ł a  g o  w ł a d z o m  
s ą d o w y m ,  k t ó r e  n i e f o r t u n n e g o  g r a c z a  a r e s z t o w a ł y .  
P o  3 t y g o d n i a c h  p r z e b y w a n i a  w  a r e s z c i e  ś l e d c z y m  
p o s t a w i o n y  o n  z o s t a ł  p r z e d  s ą d ,  k t ó r y  s k a z a ł  g o  
« a  20 g u l d e n ó w  g r z y w n y  w z g l ę d n i e  2 t y g a d n i e  a -  
r e s z t u .  P o n i e w a ż  j e d n a k  s k a z a n y  p r z e s i e d z i a ł  
j u ż  3 t y g o d n i e  w  w i ę z i e n i u  ś l e d c z e m ,  z o s t a ł  o n  
uwolniony.

Bestialski mord w dzień odpustu
O s a d a  K r a s n o b r ó d  w  p o w .  z a m o j s k i m  b y ł a  o n e -  

1 g d a j  w i d o w n i ą  b e s t j - a i s k i e g o  m o r d u ,  d o k o n a n e g o  n a  
g a j o w y m  d ó b r  T a r n a w i e  w ł ,  T y s z k i e w i c z a .

E n e r g i c z n e  w y s t ą p i e n i a  g a j o w e g o  W ł a d y s ł a w a  
P e s t u p y  p r z e c i w k o  k ł u s o w n i k o m  n i e  p o d o b a ł y  s i ę  
g r u p i e  o k o l i c z n y c h  a m a t o r ó w  c u d z e j  z w i e r z y m y .  
W  d ż i e ń  o d p u s t u  z o r g a n i z o w a n o  n a p a d  n a  p o w r a ­
c a j ą c e g o  z  k o ś c i o ł a  g a j o w e g o .

( K i l k u  m ę ż c z y z n  z  p o b l i s k i e j  w s i  M a j d a n  D u ż y ,  
u z b r o j o n y c h  w  ł o m y  ż e l a z n e  i  n » ż e ,  o b s f c o c z y ł a  p o ­
w r a c a j ą c e g o  b i j ą c  g o  p o  c a ł e m  c i e l e .  N a p a d n i ę t y  
b r o n i ą c  s i ę  t y l k o  l a s k ą ,  z d o ł a ł  s i ę  w y r w a ć  i  p o c z ą ł  
u c i e k a ć  w  s t r o n ę  l a s u .  J e d n a k ż e  d r u g a  g r u p a  z b i ­

r ó w  z a s t ą p i ł a  m u  d r o g ę .  O p a d n i ę t y  z e  w s z y s t k i c h  
s t r o n  g a j o w y  P e s t u p a  z a p l ą t a ł  s i ę  w  d r u t y ,  w  k t ó ­
r y c h  z m a r ł  p » d  n o ż a m i  i  ł o m a m i  m o r d e r c ó w .

P r z e p r o w a d z o n e  n a t y c h m i a s t  ś l e d z t w o  o d d a ł o  
w  r ę c e  s p r a w i e d l i w o ś c i  o ś m i u  Z b r o d n i a r z y ,  k t ó r z y  
z a k u c i  w  k a j d a n y  z o s t a l i  o d s t a w i e n i  d «  w i ę ż e n i a  
w  Z a m o ś c i u .

Pierwszy w Polsce dom pracy 
przymusowej

O d  1 g d u r n i a  b r .  c z y n n y  b ę d z i e  w  O r y s z e w i e
p i e r w s z y  w  P o l s c e  d o m  p r a c y  p r z y m u s o w e j .  D o m y  
t a k i e  p r z e w i d z i a n e  s ą  o d d a w c a  p r z e z  u s t a w ę  o  
z w a l c z a n i u  ż e b r a c t w a  i  w ł ó c z ę g o s t w a ,  F e z  w s k u t e k  
b r a k ó w  f u n d u s z ó w  n i e  z o s t a ł y  d o t ą d  w p r o w a d z o n e  
W ż y c i e .  P i e i w s z y  t a k i  d o m  p o w s t a j e  o b e e n f i e  s t a ­
r a n i e m  w a r s z a  w s k i e g o  u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e g o  i  p o ­
m i e ś c i  100 z a r o d o w y c h  ż e b r a k ó w  w a r s z a w s k i c h ,  

k t ó r z y  z o s t a n ą  t a m  u m i e s z c z e n i  n a  k o s z t  m i a s t a ,  
p ł a c ą c e g o  z a  k a ż d e g o  3 z ł  d z i e n n i e .

■ Czy odnowiłeś
już przedpłatę na wrzesień?

polsko-niemieckiej.

Wyprawa polskich harcerzy na międzynarodowym
zlocie starszych skautów
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Wpływy kulturalne Polski
w Rumunji

Z powodu wizyty księcia Mikołaja Rumuńskie­
go w Polsce, warto przypomnieć pewne mało znane 
szczegóły ze stosunków polsko-rumuńskich. Zgnę­
bieni kłopotami dnia codziennego, nie mamy czasu 
na zapoznawanie się z głębszemi motywami histo­
rycznemu które doprowadziły do nowych sojuszów 
odrodzonej polski powojennej.

Pośród różnych kopi losu, jakie przechodziła 
P f iska i Rumun ja, znajdowali się zawsze, od bar­
dzo dawna, ludzie bardzo wybitni i umiejący dale­
ko patrzeć, którzy przewidywali być może „oczyma 
duszy" te warunki i okoliczności, które dla wspól­
nej obrony nakazywały obu narodom związać się 
sojuszem i przymierzem.

Że tak było w istocie, znajdujemy tego liczne 
zebrane dowody w rozprawie historycznej p. Stani 
sława Łukasika, wydanej w Krakowie w r. 1929 
p. t. „Rumunja a Polska w 19-tym wieku". Autor 
tej mało szerszym sferom czytelniczym znanej nie­
wielkiej monografjd z mrówczą skrżętnością i pra­
cowitością. zebrał z 70 przeszło źródeł hitbljografi- 
cznych, które podaje w końcu książki, bardzo in­
teresujące dane i fakty z dawnych porozbiorowyeh 
stosunków politycznych, myślowych i duchowych 
wybitnych Rumunów z wybitnymi Polakami. Dał 
on też dowody reagowania znakomitszych pisarzy 
i publicystów rumuńskich na toczące się w Polsce 
wypadki, usiłowania niepodległościowe narodu i 
walki wyzwoleńcze, zwłaszcza podczas po wstania
styczniowego i późniejsze.

„Pod niebem szarem, ciemnem, ołowianem, 
Przez białe pola, zasypane śniegiem,
Podąża wolno z uczuciem złąpiąnem,
Żałosna chmara, ciągnąca szeregiem,
Ludzi posępnych i okrytych lodem,
Skutych w kajdany i nękanych głodem.
Ten długi orszak pobladłych straceńców,
Owa kolumna, przyodziana w blizny,
Niesie na czole miast żałobnych wieńców, 
Świetlane znaki miłości Ojczyzny.
Święta miłości, niebiańska i szczera, 
Dlaczego, tylu dla Ciebie umiera?!
Za jedno słowo, pragnienie wolności,
Iluż to cierpi dzisiaj męczenników..

Któż napisał te strofy, tchnące rzewne,*m uczu­
ciem? Czy to Polak? Nie. To Rumun, Bazyli Afe- 
csandri, w pięknej legendzie, zatytułowanej po pol­
sku „Pochód na Sybir".

Stosuki kulturalne polsko-rumuńskie — we­
dług badań Stanisława Łukasika — datują się 
od 16-go wieku. W  ciągu wieków następnych,'Pol­
ska wywierała już duży wpływ na umysły Mołda 
wian, czego dowodem jest, że kronikarze rumuńscy 
17 i 18 wieku przerabiali prawie wszystkie kroniki 
polskie, wzorując się na naszych. Pierwszy psał­
terz rumuński metropolity Dostofteju powsfaf  tak 
że pod wpływem Kochanowskiego. Pisarze Miron 
Costi 1 Tadeusz Haszdeu pisali i po rito-uAst u i po 
polsku. P. Łukasik wymienia cały szereg pisarzy, 
biskupów, literatów, filozof św i drnmatopisarzy 

rumuńskich, pozostają *y di * nm v n kon­
takcie z literaturą i k . '•'■*** ;• iM. lub też 
czerpiących z wybitnych mcnentow dziejowych

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

66) przez Hr. A. K. Tołst ja.
— Tu odpocznę — pomyślał Maksym — w tych 

murach przesiedzę z kilka dni, póki ojciec nie 
przestanie mnie szukać. Powiem wszystko na spo­
wiedzi, może mi dadzą schronienie.

Maksym się nie omylił. Stary igumen (przeło­
żony) o długiej siwej brodzie i ł ago dnem wejrzeniu 
w którem malowała się zu/pełna nieświadomość rze­
czy światowych, przywitał go czule. Dwaj słudzy 
zajęli się zmęczonym koniem, trzeci przyniósł Chle­
ba i mleka dla Bujana. Wszyscy bardzo byli ra­
dzi Maksymowi, igumen prosił go do obiadu, tecz 
ten przedewszystkiem chciał się wyspowiadać.

Starzec spojrzał nań przenikliwym wzrokiem,
0 ile mu na to pozwolił łagodny wyraz jego oczu
1 ani słowa nie rzekłszy, poprowadził go przez duży 
podwórzec do niskiej cerkwi. Przechodzili koło gro 
bowych krzyży i długiego rzędu celi, obsadzonych 
kwiatami. Spotykani braciszkowie kłaniali im sję 
w milczeniu. Głucho i ponuro dzwoniły pod kroka­
mi Maksyma kamienne płyty grobowców, a wyso­
ka trawa, która się pomiędzy niemi przedzierała, 
zakryła d» połowy ich skromne napisy. Wszystko 
to przypominało o błahości żywota, wszystko wzy­
wało do modlitwy i skruchy. Cerkiew, do której 
prowadził igumen Maksyma, stała pośród odwiecz­
nych dębów, a ich rozłożyste gałęzie prawie zupeł­
nie zakrywały wąskie, podługowate okna, które 
przepuszczały światło przez zakurzone szyby, w 
ołowianych ramach.

Gdy weszli, ciemność i chłód wionął prosto w 
oczy. Przez jedno tylko oikno, mniej od drugich 
przysłonięte, skośne promienia świajtła padały na 
ścianę, na której był wymalowany Ostateczny Sąd 
Boży. Reszta cerkwi wydawała się .przeto jeszcze

polskich natchnienie i tematy d s;vueb utworów 
Znany jest również wielki wpływ Mickiewicza na 
rozwój i kształtowanie się literatury rumuńskiej, 
bo pod wrażeniem jego „Ksiąg Narodu i Pielgrzym 
stwa" powstała w Paryżu w r. 1846 „Cantarea Ro- 
maniei" (Pieśń Rumunji), będąca esencją emigra­
cyjnej myśli rumuńskiej.

Niema co oczywiście wspominać o pisarzach 
polskich, którzy zajmowali się sprawami M«łdawji 
i Wołoszy, żeby tylko wymienić Tadeusza Toma­
sza Jeża (Miłkowiskiego) i przypomnieć Henryka 
Sienkiewicza. Te rzeczy i utwory, na tematach ru­
muńskich osnute, znane są zbyt dobrze starszemu 
polskiemu pokoleniu.

Ale njetyiko w literaturze odbiło się żywe od­
czucie ideałów narodowych i dążeń niepodległo­
ściowych Polaków. Znalazły one również i to je­
sz vze żywsze odbicie w całej prasie rumuńskiej 
podczas powstania styczniowego. Przedewszyst- 

kjem wieść o wybuchu powstania przyjęła prasa 
rumuńska z dużem napięciem j żywem zaintereso­
waniem. Głównym pośród niej szermierzem spra­
wy polskiej był wówczas dżiennik bukareszteński 
„Romanul", który od 26 stycznia 1863 r. stanął i 
szedł stale na czele prasy, oddanej Polsce, torując 
drogę opinji publicznej rumuńskiej do zajęcia sta­
nowiska serdecznie czynnego wobec ówczesnych 
.nadludzkich wysiłków narodu polskiego. Całe 
szpalty od pierwszej do ostatniej strony zapełnione 
były w dzienniku te-mi sprawozdaniami o Polsce 
i wiadomościami z teatru wojny. A  naczelny reda- 
któr tego pisma, wielki wypróbowany przyjaciel 
Polski, C. A. Rosetti nadawał najserdeczniejsze i 
najprzychylniejsze oświetlenie powstaniu polskie­
mu, traktując je najobszerniej ze wszytskich dziem- 
ników europejskich. Oprócz „Romanula" i inne 
dzienniki rumuńskie, jak Jndapendintza Romana", 
„Conyentiunea", „Reforma" i „Nicipercea" również 
zajmowały przychylne stanowisko dla sprawy pol- 

.  ̂ szczerze jej służyły.
Niepodobna jest w krótkim artykule dzienni- 

karskim przytoczyć wszystkich choćby tylko wy­
jątków odezw, artykułów, opinji prasy rumuńskiej, 
jakie wybrał i zacytował w swojej książce p. Łu­
kasik.

Składają się on© na prawdziwy wieniec, dziś 
jeszcze tchnący gorącą wonią przyjaźni i zrozu­
mienia polskich ideałów wolnościowych ze strony 
wybitnych intelektualnych przywódców rumuń­
skiej opinji publicznej. Bo walczyli oni nietylko
piórem.

W  szeregu sensacyj, jakie Bukareszt przeży­
wał wówczas w związku z powstaniem po]skiem, 
zasługuje w pierwszym rzędzie na uwagę proces 
C. A. Rosset-iego, naczelnego redaktora „Romanu- 
la“ , w sprawi artykułów, broniących Polski. Prze­
lana obustronnie krew pod Constangalia, wywołała 
poważne starcie pomiędzy „Romanulem“ , który z 
zapałem romantycznym bronił bezinteresownie Spra 
wy polskiej, a „Buciumułem11, organem rządowym 
który zwalczał bezwzględnie i potępiał działalność 
emigracji polskiej na gruncie rumuńskim, z pole­
miki, jaka się stąd wywiązała, wyniknął dla Ro- 
setfciego proces, głośny w całej Rumunji,' który od-

posępniejszą, gdzieniegdzie tylko błyszczały srebr­
ne jabłka kadzielnic, wieńce na obrazach i szyte, 
srebrne krzyże na czarnym aksamicie, pokrywają­
cym mogiły książąt Wortyńskich, fundatorów kla­
sztoru. Pozłota na niektórych naczyniach kościel­
nych podobną była tu i tam do tlejących w popiele 
węgli, na które tylko... tylko patrzeć, aby nie buch 
nęły płomieniem. p 0woli i oc_v Maksyma przywy­
kły do ciemności, i poczęły rozróżniać wnętrze śwją
tyni; nad carskiemi drzwiami wisiał Zbawiciel z 
Cherubinami^} Serafinem. W ielki miejscowy obraz 
Iwana Predtieczy przedstawiał go, siu ydlatym 

i trzymającym na p łapsku swą ś lęą  -iO«ę. Ni: 
bocznych drzwiach wyaiapw** e były'bez najmniej 
szego smoku przypowieści- o nar-- ra«;.v syto:.
0 walce śmierci i życiu, o zginie p b> 'zeg- i ze 
sznego. Po’ j re owe obrazy dzi«' n  p działały na 
Maksym^; wszelkie pojęć, t ) p *; ize du hr o 
bezwyjątk-wej ul' j,Kścj rodzi : -o wSZy5.,: p zasa­
dy w których byl « y.howa11},  zad'KHłu r,; i świe 
żem życiem. Boj-ykał się z myślą: żali dobrze uczy­
nił, uciekając od ojca i sprzeciwiając się jego woli.
1 sumienie choć mówiło mU: tak, nje było jednak 
spokojne. Obraz strasznego sądu jeszcze przykrzej­
sze wywarł na nim wrażenie. Gdy cień liści dębo­
wych igrał po ścianie, niby siatka ruchoma, wy. 
dawało mu się, że to ci grzesznicy i djabli', wyma­
lowani w naturalnej wielkości oddychają i ru­

szają się.

Dziwny i święty zarazem ogarnął go strach 
jakiś. Padł n,a twarz przed igumenem.

— Ojcze mój — rzekł — muszę być wielkim 
grzesznikiem.

— Módł się — odpowiedział łagodni starzec — 
niezmierzo-nem jest miłosierdzie Pańskie, skrucha 
Ci wjeje pomoże, mój synu.

Maksym zebrał wszystkie siły:

bił się tam zdziwieniem i oburzeniem, o zakończył 
pod naciskiem opinji publicznej,, wyrokiem uniewin­
niającym To-seńiego, poczem na galerjach i dokoła 
gmachu sądowego roźbrzmiały huczne. okrzyki, 
wjwaty i oklaski. Tłumy, towarzyszące procesowi, 
opuszczali go z okrzykami: „Niech żyje Polska! 
Niech żyje Rumuja!"

Tak przegląd wypadków poRtj -znjch i moty­
wów litera kich obrazuje częś iowo ńastr j  ru­
muńskie wobec Polski.^Za\**no w p>iiiy:e jak i 
literaturze rumuńskiej ujawniały się dwa kierunki 
myślenia i działania: obojętność, zaprawiona pew­
ną dozą nienawiści, i wielka serdeczność, połączona 
z entuzjastyczną chęcią współpracy ze swym wie­
kowym sąsiadem.

Ale teraz polityka zagraniczna Polski odrodzo­
nej, działająca w ostatnich latach, niezależnie od 
wszelkich interesów partyjnych wnosi obecnie na 
teren Eurony wschodniej równowagę i stabilizację 
stosunków międzynarodowych przy pomocy przy­
mierza wojskowego z Rumunją i szczerej współpra­
cy z narodem rumuńskim.

Jednym. z 'bjawów tego zbliżenia i współpracy 
w dążeniu do wspólnych celów, jest oibecna wizyta 
kiólewicza Mikołaja rumuńskiego. W  objawie tym 
i w wielu innych przejawach wspólnej roztropności 
politycznej i gospodarczej tkwią właśnie zarodki 
znanego życzenia redaktora Rosettiego, który wo­
łał:

„Polsk0 i Rumunjo! Wasze przymierze będzie
życiem, sława i szczęściem11;
(„Dzień Polski") W. X. M.

Uwadze ubezpieczonych na życie 
w niemieckich towarzystwach 

ubezpieczeniowych
Wywiązując się z podjętego zadania w miarę 

nastręczających się możliwości prawnych, stopnio­
wego wyjednywania naprawy szkód, poniesionych 
przez obywateli z województw zachodnich przed lub 
w związku z w0jną — Związek Obrony Kresów Za­
chodnich powiadamia wszystkich zintegrowanych 
obywateli wymienionych województw, iż w związku 
z polsko-niemieckim układem waloryzacyjnym z
dr ia 5 lipca 1928 (Dz. U. R. P. Nr. 19 poz. 106 z 31
roku) oraz zgodnie z postanowieniami rozporządze­
nia Prezydenta Rzpltej Polskiej z d«. 15 kwietnia 
1931 r. o uregulowaniu roszczeń obywateli polskich 
do niemieckich zakładów ubezpieczeniowych naży­
cie z tytułu umów (Dz. U. R. P. Nr. 33 poz. 235) — 
zaspokojenie należności, z tylko c» powołanych u- 
1,1 ów, opiewających na marki niemieckie, staje się 
kwgstją aktualną

Wszystkie wyszczególnione osoby, czyniące za­
dość przytoczonym warunkom i pragnące skorzy­
stać z cytowanych uprawnień, jak również z po­
średnictwa Związku Obrony Kresów Zach. w prze­
prowadzeniu ich sprawy, winny natychmiast pod 
t vgoren> przedawnienia omawiąnych roszczeń, zgło­
sić swe pretensje pod adresem- — Związek Obrony 
Kresów Zachodnich — Delegatura w Warszawie, 
uil. Hipoteczna 8, skąd niezwłocznie przesłane zo- 
s'aną wyczeipujące wyjaśnienia co d« przepisa- 
ego trybu po sto powan i a odszkodowawczego. __ \y 
wv,nadkac,h, w których dane roszczenie było juiż 
we właściwym czasie rejestrowane w naszej instytu­
cji, nieży wyraźnie zaznaczyć, iż zgłsza się je pow­
tórnie.

— Strasznlem zawinił, ojcze mój _  zaczął drżą­
cym głosem — słuchj, groza mówić. Obrzydła mi 
miłość do cara. serce me odwróciło się od niego.

Igumen z zdziwieniem spojrzał na Maksyma.
— Nie odpychaj mię ojcze — mówił dalej Sy-n 

Malulty — wysłuchaj! Długom ze sobą samym 
walczył, długo się modlił przed śś. obrazami. Szu­
kałem w sweim sercu miłości dla cara, ale jej nie
znalazłem.

— Synu mój — rzekł starzec, patrząc z współ­
czuciem na Maksyma — widać szatan opanował 
twój rozsądek; obmawiasz samego siebie, nie może 
być, żebyś znienawidził cara! Wielu ciężkich grze­
szników spowiadałem w tej świątyni i świętokrad­
ców i rozbójników, ale takiego nie było, co!by nie­
nawidził cara.

Maksym zbadł.

— To znaczy żem gorszy nawet od świętokrad­
cy, rozbójnika! — wy jęknął. — Ojcze mój, co czy­
nić? naucz minie, oświeć, dusza mj się rozrywa na
dwoje

Starzec z coraz to większem zdziwieniem pa­
trzał na spowiadającego się.

Żaden rys w szlachetnej twarzy Maksyma nie 
zdradzał występku. Była to jedna z tych. skrom­
nych twarzy, pełnych odwagi i dobroduszności, ja ­
kie I teraz jeszcze można napotkać między Moskwą 
a VVołgą, w miejscowościach oddalonych od dużych 
dróg i pozbawionych dotąd wpływu miast.

— Synu mój — mówił 'dalej zakonnik — nie 
wierzę, ty sam się obmawiasz, nie wierzę, żefby twe 
serce odwróciło się od cara. To być nie może! Czem- 
że j&st car dla nas, jak nie ojcem, a piąte przyka­
zanie nakazuje czcić ojca. Powiedz mi,'mój synu, 
przeciesz spełnisz przykazania Pańskie?

Ciąg dalszy nastąpi.



Str. 4 „DZIENNIK POMORSKI" Nr. 196

Religijne przyczyny 
kryzysu światowego

(KAP) Pod takim tytułem Fr. W. Foersfer, u- 
miaścił artykuł w sierpniowym zeszycie (15-76 1931) 
wydawanego przez siebie dwutygodnika „Uie Zeft"

„Kto głębiej zastanawia się nad próbami pojed­
nania skłóconych grup dzisiejszej ludzkości, — 
pisze znakomity pedagog, —  ten nie może nie spo­
strzec, że dla rozwiązania olbrzymiego problemu 
jedności, rozdartego na tysiączne strzępy „świat# 
kultury11, brak nam wogóle sił religijnych, moral­
nych, intelektualnych. Zadanie to daleko przera­
sta rozum ludzki i siły ludzkie. Miljony rozpęta­
nych egolzmów przeciwdziałają, sobie w sposób a- 
•narchistyczny, każdy chce mieć, a nikt nie chce 
dawać, każda społeczność ceniona jest i ujmowana 
tylko pod kątem samolubnych interesów; niema 
juiż żadnych ośrodków uwielbienia, dokoła których 
jedynie może Krystalizować się społeczeństwo. Co 
dla jednego jest święte, to w drugi™ budzi uśmiech 
co dla jednego jest treścią i podstawą wszelkiego 
zdrowia, to drugi uważa za objaw patalogiczny, co 
jednemu wydaje się najpewniejszą prawdą, to dru­
go prześladuje jako błąd wrogi kulturze. Z takiego 
stanu rzeczy wynikło najpierw duchowe napręże­
nie społeczeństwa, potem polityczne i wreszcie eko­
nomiczne. Przepełniony rozsadzającemi go mocami 
chaos, tymczasm trzymany jest jeszcze w ryzach 
przy pomocy interesów i sił czysto zewnętrznych. 
Tymczasem jeszcze wszystko jest związane wzajem- 
n©mi oczekiwaniami i zobowiązaniami, tymczasem 
krążą jeszcze weksle, udzielane są kredyty i dostar 
czane towary - -  im hardziej jednak wewnętrzny 
chaos moralny ujawnia się naz*wnątrz, im bardziej 
zagraża wszelkiej pewności, tem szybciej zbliża się 
dzień, gdy pod wpływem strachu, jeden zatrzyma 
swoje towary, x inny swoje pieniądze, gdy Wszystko 
nagle zostanie pozbawione wartości, i gdv wybuch­
nie powszechna panika, która może spowodować 
zawalenie się całego tak zwanego gospodarstwa 
światowego.

To byłaby nie co innego, jak tylko naturalny 
i nieunikniony koniec społeczności ludzkiej bez 
Boga. Szyderczo w okresie pierwszych wielkich 
triumfów nowoczesnej nauki przyrodniczej, pisał 
Dawid Straus: Na nędzę mieszkaniową narażony 
został Bóg dizięki tym wszystkim odkryciom. Tak 
to prawda, rozum techniczno-naukowo-przyrodmjr 
czy, nie ujmował już najgłębszych rzeczywistości, 
które wymykają się metodą laboratoryjną; Bóg był 
dla niego wybujałą hipotezą stawiania się świata, 
nie pojmował • rn, że dla społeczności ludzkiej, idea' 
Boga w wyższe;' sferze, oznacza k> samo, cze>m np. 
w świecie mrówek jest wielki, wszechkierujący, k«n 
struktywny instynkt; W  idei Boga, w karnej łącz­
ności z Duchm twórczym, powraca człowiek do sta­
nu odosobnienia i materjalizmu do duchowego o- 
środka wszelkiego dobrowolnego ładu w świecie i 
czerpie z niego myśl, działanie i zdolność samowy- 
rzeczeinia. W  iBogu poznaje dusza swoje własne naj­
wyższe życie, swoje wieczyste Dobro, w którem gro­
madzą się wszystkie objawy jej anergji życiowej i 
w którem nieomylnie uwidacznia się cel jej pracy 
nad doskonaleniem i wszystkie, wiodące do t6g° 
środki. Tylko dusze, które w ten sposób znalazły 
ośrodek swej harmonji i  skupienia, zdolne są two­
rzyć społeczność trwałą i dzięki harmonji wew­
nętrznej, kochać i rozwijać harmomję społeczną i 
polityczną. Dlatego rozpada się społeczeństwo ludz­
kie bez religji — i dlatego religja wyradza się i tra 
ci swą pewność duchową, oraz swą siłę, która prze­
nika życie i to życie organizuje*, jeżeli tworzona 
przez nią w duszach harmonja i hierarchja warto­
ści nie znajduje ustawicznego i niezłomnego wciela­
nia również w życie społeczne.

Oba zjawiska mamy dziś przed oczyma: Społe­
czeństwo ludzkie, które utraciło religijne funda­
menty swej jedności, i  reiigję, której pewni przed­
stawiciele w wielkim stopniu utracili siłę przepaja- 
nia duchem chrześcijańskim państwa i społeczeń­
stwa. Z obu tych tendencyj wynika obecny kryzys 
światowy.

Rusini i Rosjanie
w  P o ls c e

W  związk i z wiadomościami, że na tegoroczny 
Kongres Mniejszości Narodowych w Genewie, od­
bywający się, jak zwykle, w locie przed Zgroma­
dzeniem Ligi, wyjeżdża poseł Pimonow z BB., jako 
przedstawicieli mniejszości rosyjskiej, oraz poseł 
Bogusławski z BB., jako przedstawiciel odłamu 
ludności rusko-ukraińiskiej, trzeba przypomnieć, 
że 28-go i 29-go czerwca br. odbył się zjazd Rosjan 
w Polsce, na którym m. in. uchwalono, że

„...określenia „ruski" i  „rosyjski" są w ję­
zyku polskim równoznaczne i oznaczają jedną 
narodowość".
W  tym duchu obszernie przemawiał sprawoz­

dawca zjazdu p. W. Sztengel.
Wywołało k) liczne głosy, pism rusko-ukraiń- 

skich w Małopolsce Wschodniej, w szczególności 
wielokrotne wystąpienia „D iła", które uderzyło na 
tę uchwałę w związku z pominięciem na zjeździ* 
sprawy ukraińskiej i białoruskiej, pisząc m. in.;

"— Byłaby zasadniczym błędem mniemać,

że źródłem tego milczenia była chęć organiza­
torów niedo ty kania spraw drażliwy ch (zwłasz­
cza w tej chwili, gdy wysyłało się powitalne de­
pesze do Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego), lub ndamlięszanie się do cudzych 
spraw. Nie. Przyczyna milczenia była inna: Za 
pomocą wszelkich nawiasowych sposobów i o- 
świadczeń zjazd rosyjski dawał do zrozumienia, 
że reprezentuje on cały wogóle „naród rosyj­
ski", który zawiera w sobie trzy „narodowości 
rosyjskie", a o Ukraińcach niema rzekomo nic 
do powiedzenia, jak nie mówi się o przeróżnych 
innych partjach politycznych... Rosjanie, prze­
bywający w poisce, wraz z galicyjskimi moska- 
lofilami, żądają zidentyfikowania pojęć „rusin" 
i „ruski" w oficjalnym spisie ludności w Polsce, 
chcą oni w ten sposób sprytnie zaliczyć w sze­
regi Rosjan wszystkich tych włościan galicyj­
skich, którzy chociaż czują się Ukraińcami, 
jednak pod wpływem przyzwyczajenia, lub pod 
presją urzędowej terminologji, mogą przy spi­
sie nazywać siebie Rusinami...".
Ponadto w odpowiedzi na rozważania p. Karę 

nina w „Russkim Hołosie11 odpowiadało „Diło" (24 
ubiegł, mieś.):

„— O ile chodzi o moskiewsko lub mo,skalo- 
filsko-połskie porozumienie, jako pierwszy krok 
na drodze do konsolidacji słowiańskiej ludności 
iPolski, to my mamy w ten sprawie własne zda­
nie. Poprostu wybierając pomiędzy sojuszni­

kiem polskim lub ukraińskim, Rosjanie i mo- 
skafile w Polsce, mając w dodatku do czynienia 
z różnemi R. a . P.-ami (Ruska Agrarna Partja) 
z coraz to groźniejszą falą niezadowolenia ukra­
ińskich mas prawosławnych i t. d., wybrali 
sojusz z Polakami. je st to jasne i proste, i ani 
żalu, ani pretensji do Rosjan nie mamy, liczy- 
my się tylko z faktami i z faktu wyciągamy 
konsekwencje. Ale niechże nam ci panowie 
nie mówją o „wielkim kroku naprzód na cl ro­
dzę do konsolidacji ludności słowiańskiej" i 
O „ulepszeniu naszych stosunków" z Ukraińca­
mi, gdyż jest to zupełnie zbędna i nader nie­
smaczna frazeologja. Tern dziwniejsze, delikat­
nie mówiąc, są westchnienia na temat ukraiń­
skiej niedojrzałości politycznej, nie pozwalają 
cej moskafilom dojść do* porozumienia z Ukra­
ińcami. Pierwszą przeszkodą jest tu właśnie 
niedojrzałość narodowa moskafilów. Na nasze 
zapytanie, postawione jeszcze w czasie ostat­
nich wyborów, Z kim mamy do czynienia, t. zn. 
czy galicyjscy m«skafile przyznają się do na­
rodowości ukraińskiej, będąc jedynie rusofila 
mi politycznymi, czy też uważają się za Rosjan, 
do dziś dnia nie otrzymaliśmy jasnej ■ szczerej 
Odpowiedzi Słyszeliśmy tylko terminologiczne 
wykręty, w ramach przez nikogo nie* uznawa­
nej, sztucznie zlepionej teorji. Dopiero na zjeź- 
dzie warszawskim usłyszeliśmy, że moskalo*file 
galicyjscy nazywają siebie Rosjanami, jest to 
pewne novum, które niewątpliwie ujemnie wp}y 
nie na stosunki ukraińsko-moskalofilskie wbrew 
najlepszym chęciom społeczeństwa ukraińskie­
go łagodzenia walki".
Tak wygląda w obec,nem ujęciu ten stary spór, 

który może mi*ć oddźwięk także na zjeździe mniej­
szości w Genewie.

Przyszłość teleskopów
iRadjotechnik amerykański, O. H. Caldwell, do­

chodzi do wniosku, że udoskonalenie telewizji mo- 
że doprowadzić do budowy teleskopów takich, o 
jakich dzisiejsi astronomowie mogą marzyć tylko 
w snach swoich.

Od czasów Galileusza nie zaszła żadna zmiana 
zasadnicza w budowie teleskopów. Wyrażając się 
terminami radjowymi, nasze dzisiejsze wielkie tele­
skopy są tylko kryształkowymi aparatami odbiór- 
czemi, które chwytają i skupiają impulsy f.al bar­
dzo krótkich (optyczne) tak, jak kryształkowy apa­
rat radjowy o długiej antenie chwyta i skupia im­
pulsy radjowy h staeyj nadawczych.

Nowoczesne jednak odbieracz* radjowe nie 
skupiają impulsów. Zamiast skupiania stosowany 
jest w nich system ampiifikacyjny, chwytający 

słabe impulsy eteru i wzmacniający je za pośred­
nictwem seryi rurek radjo*wych.

Ody potrafimy zastosować tę zasadę ampiifika- 
cji do słabszych impulsów fal bardzo krótkich 
(promienie świetlne) wówczas stanie się możliwem 
uniknięcie budowy teleskopów ogromnych, jak 
działa oblężnicze, ważących tońmy i wymagających 
miljony dolarów na budowę i utrzymanie. Zamiast 
nich wystarczy mały aparat odbiorczy albo „oko 
telewizyjne", którego impulsy wzmacniane będą 
przez wielostopniowe amplifikatory do rozmiarów
pożądanych- •

Aby dać pojęcie o możliwościach takiego „nad- 
teleskopu telewizyjnego" wystarczy przypomnieć, 
że największe nasz* teleskopy dzisiejsze powiększa­
ją średnicę obserwowanego ciała niebieskiego nie 
o wiele więcej jak 2500 razy, gdy tymczasem zwy­
kły domowy aparat radjowy zwiększa impulsy, o- 
trzymywane przez jego antenę, o pięćset miljonów 
do miijarda razy.

Jeżeli urzeczywistnią się te przewidywania ra­
diotechnika amerykańskiego, to astronomowie przy 
szłości nie będą sobie łamać głów nad znaczeniem 
naprzykład słynnych „kanałów" na Marsie, gdyż 
będą mogli badać niemal każde ziarno piasku* na 
tej planecie.

O  zasileniu Azotniakiem 
zboża ozimego

Pszenica i żyto zawsze wymagają nawożenia a- 
z^towego. pod żyto dajemy od 100 do 200 kg. azot- 
niaku na ha na kilka dni przed siewem ziarna i 
dobrze go przybronowujemy. Przy stosowaniu pod 
zboża ozime gnoju, dawkę aizotniaku można zmniej­
szyć w zależności od gleby mniej więcej do połowy 
iNależy nie zapominać o tem, że pszenica wymaga 
więcej nawozu azotowego niż żyto, dlatego też pod 
pszenicę należy dać go więcej (150—250 kg. na ha)

Po przebytej zimie oziminy prawie zawsze by­
wają mniej juib więcej uszkodzone przez zimę, dla­
tego też należy je zasilić azotniakiem, używając 
go pogłównje (na zielony liść) przed ruszeni*™ we­
getacji, wczesną wiosną. W  zależności od gleby, 
wysiewamy od 50 150 kg. na ha. Wysiew usku­
teczniamy na rozmarzłą i podesohłą ziemię, kiedy 
rośliny są such*. Jeżeli z jakichkolwiek względów 
nie można było rozsiać azotniaku w porę, tj. przed 
ruszaniem wegTacji, wtedy należy zacz*,kać aż ro­
śliny trochę podrosną i wzmocnią się.

Pod rzepak ozimy dajemy Qd 200 d« 300 azotnia­
ku na ha tylko w jesieni na 10 do 14 dni przed 
siewem. Pogłówne użyci* azotniaku pod rzepak nie 
moż* być stosowane. Na wi°s>nę zasilamy* rzepak 
(w razi* potize.by) Saletrą Chorzowską „Nitrofos"

P°d  jęczmień ozimy dawki są takie same jak i 
po*d pszenicę. (,,Terol“ )

Paryskie jarmarki
W  Paryżu utrzymują się jeszcze starodawne 

zabawy ludowe i cieszą się niezmlennem powodze­
niem. Zajmują częst« przestrzenie kilometrowe 
wzdłuż szerokich al*ji. Jednym z najbardziej popu­
larnych jarmarków jast „Foire de Tronc". Kramiki 
zaczynają się od Plac* d* la Nation, a kończą się 
przy Av. de Yincennes. Jarmark ten, przypomi­
nający Luna-park, obfituje we wszystkie atrakcje 
p* kilka groszy. A « i nie zauważy — jak kieszeń 
lżejsza o kilkanaście franków.

Obok rulety produkują się tresowane foki. Za 
franka można snę uśmiać i opowiadaniem ,/-ały dom 
rozweselić". Takie zabawne szt-uki wykonywają 
mądre stworzenia: tańczą, żonglują cyCndi-m, pi}l 
ką, ba, nawet zapaloną lampą, poczem. wskakują 
do wody 1 dopływają do brzegu basenu z zapaloną 
lampą na głowie. Inne foki zgodnie biją płetwami 
hrawo.

Inna atrakcja: młody byczek, k óry uradził się 
z tizema głowami, tuż obok produkują się małpki 
i niedźwiadki. Ten zaś kramik „wydymacza" szkła 
W  oczach widza szybko i zręczna wyeięga nitki 
•roztopionego szkła i robi z t«kh pięii“e fantastycz­
ne przedmioty kwiaty, okręciki, zwierzę:a, jakieś 
niesamowite ozdoby. Porykiwania lwów : trzaskanie 
bata pogromcy z cyrku dolatują dźwięki hałaśli­
wej orkiestry. Wywoływacz głośno sprasza niezd3 
cydowanych, oszczędnych gapiów, zgrupowanych 
wokoło. Pomagają mu w tem klowni, wysilając cały 
sv'ój dowcip. Ta dopiero podziwia się niewyczerpa­
ny francuski humor, lekkość i dowcip dzieci pary­
skiej ulicy, Niema pozy, nienxa żadnych ceremonij, 
każdy plecie, co mu ślina na język przyniesie1, a 
niejedno „bon mot" dostanie się stamtąd na łamy 
popularnych dzienników i na scenki teatrzyków.

Strzelanie do celu, jak wszędzie na świeci*, cie­
szy się powodzeniem. Strzelają d*o ruchomych j i -  
gurek i  d*o kart, *do okazałej dziewicy, której s*rce 
sfanowi c6!: kto trafi w serce zostanie natychmiast 
sfotografowany automatycznie w wojowniczej pozie 
z bronią w ręku. Cukiernie i piekarnie wafli z kre­
mem nie ustają w pracy. Nieliczne mamusie nie ża­
łują dzieciom łakoci, a pyszczki malusińskich za­
lepione kremem aż po same oczy. Amatorzy pierni­
ków mają jeszcze jedną nadprogramową przyjem­
ność: sprzedający cienką rurkę, napełnioną kre­
mem, uwiecznia imię każdego, wypisując je na ple­
cach piernikowi myszki. Czegóż tu niema na jar­
marku! Bokserzy, kobietą z wielką brodą, todjanie 
połyskujący rozpalone żelazo, przekwitłe tancerki 
w błyszczących kogtjumach, akr°bac.i —  wszystko 
to krzyczy, wrzeszczy, zaprasza. Oświetlone karu­
zele obracają się wciąż przy dźwiękach odwiecz­
nych walców i szlagierów ulicy. Tłuste megery, 
handlarki z hal, rechoczą barytonem, wsiadując na 
drewniane konie, midinetki piszczą. Dźwięki muzy­
ki, ryk zwierząt, śmiech, pisk, krzyk handlarzy, 
płacz dzieci dzwonki mechanicznych samochodzi­
ków, zachrypnięte nawoływania, zgiełk tysiącz­
nych tłumów zlewają się w jakiś niezwykły, im­
presjonistyczny akord.

Wśród tej orgji dźwięków- natarczywie klekocą 
gruchoty-tramwaj*e, które odwiozą rozbawionych 

mieszczuchów paryskich do domu.

U lekarza.
— No? Czv ten rozstrój żołądka już panu prze­

szedł? Czy usłuchał pan mojej rady, aby godzinę 
przed śniadaniem pić szkla’#kę gorącej wody?

— Ach, panie doktorze, robiłem, co* mogłem, ale 
dłużej niż dziesięć minut nie mogłem tej wody pić.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewska, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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Wiadomości meteorologiczne
Dziś p® południu: Sucho, dosyć ciepło. Czwar 

*ek: Wzrastające zimniejsze wiatry z północnych 
-kierunków, przejściowo wzrastajg.ee zachmurzenie, 
naogół sucho, nieco chłodniej. Piętek: Dalsze po­
lepszenie.

Zatrute sowieckie „masełko"
Coprawda tanie, ale bardzo niezdrowe. Zarazki 

niebezpiecznych much azjatyckich.
Rynek angielski zalany jest obecnie sowieckie- 

mi produktami .spożywczemi które Anglicy chętnie 
kupują dlatego, że są tanje, nie zdając sobie spra­
wy, że przez popieranie produktów rosyjskich pod­
trzymują rew lucję bolszewicką. Ryby, drób, ma­
sło, jaja rosyjskie można nabyć w Anglji o ponowę 
taniej aniżeli te same produkty pochodzenia nie- 
sowieckiego.

■Obecnie dopiero dokonano sensacyjnego odkry­
cia. Instytut analizy produktów spożywczych w 
Londynie stwierdził, że w maśle sowieckie m. znaj­
duję się jakieś małe niewytłumaczone punkty. 
„Punkty“ te podano bliżej analizie i stwierdzono, 
że są to pasożyty tozmaitych zwierząt, grasujęcych 
w środkowej Rosji i Azji. Pasożyty te, kłujące o- 
wady z grupy „Hacnaphsali") wysysające krew 
■ludzką i zwierzęcą, uchodzę również za przenośniki 
zarazków. Mogę one przepędzać całe lata w stanie 
uśpienia, nie tracąc przytom zdolności do rozmnaża­
nia się i przenoszenia chorób. W  kołach fachowców' 
zwie giię je pospolicie azjatyckiemi muchami. Prze­
noszą się one bez trudu z zwierząt na ludzi. Spo­
żyte przez ludzi w potrawach, są szkodliwe dla or­
ganizmu i zagrażają zdrowiu szerokich warstw 
ludności.

Na skutek takich sensacyjnych wyników bada- ■ 
« ia  masła sowieckiego rząd angielski zabronił 
sprzedawania go Eksporterzy angielscy, chcąc po­
zbyć się dużych zapasów bez straty, znaleźli kup­
ców w Niemczech, którzy kupili 80 tysięcy ikg. ma­
sła sowieckiego które ma być rozsprzedawane w 
Niemczech, istnieje obawa, że jeżeli rząd niemiecki 
natychmiast wyda zakaz sprzedaży tego masła, 
mogą w Polsce znaleźć się kupcy, którzy dla intere­
su chętnie masełko sowieckie dla Polaków zakupią.

iStrzeżmy się sowieckich smakołyków.
Kradzieże.

W  no,Cy  z soboty na me,dzielę przy placu Pia­
stowskim u p. b . okradziono w ogrodzie całą jabłoń. 
Policja wSzCZęia natychmiast śledztwo, które zda­
je się, będzie miało wynik dodatni.

Z sali sądowej.
Przed tutejgzym Wydziałem Karnym Sądu O- 

kięgowego toczyła się w dniu wczorajszym rozpra­
wa przeciwko Eligiuszowi G. z Śliwic, który ogkarżo 
ny był o to, że w maju rb. jechał z Tucholi samo­
chodem swoim nadmierną szybkością i po nbwłaśc- 
stronię jezdni, powodując przez to śmierć dziecka 
z niedbalstwa. Rozprawę odroczono.

Wilhelm ,Sch. z iSilna o uraz cielesny zasądzo­
ny został na 2 miesiące więzienia i na ponoszenie 
k&sztów postępowania karnego.

Jan N. i Jan H. oboje z 'Piastoszyna pow. Tu­
chola o uraz cielesny, każdy po 2 misiące więzie­
nia i ponoszenie kosztów postępo wanią karnego.

Augustyn K. z Grabówka o krzywoprzysięstwo. 
O lom  przesłuchania dalszych świadków rozprawę 
odroczono.

Leon Bąk z Dzi«chowa pr»w. Sępólno i Albin 
Strycki oskarżeni o przemytnictwo. B. zasądzony 
zastał na 1296,25 zł. grzyw ny wzgl. za każde 50 zł.
1 dzień aresztu. Str. uwolniono od wjny i kary.

W  tnt, Urzędzie Stanu Cywilnego
zgłoszono dnia 25 b®.: urodzenia: prowizoryczny 
hamulczy Leon Kartuszyński, syn Kazimierz;
3 nieślubne urodzenia; zgon; robotnica Stanisława 
Olkiewicz w wieku 24 lat z Pom. Zakł. dla Kraj. 
Ubogich; śluby: nauczyciel Augustyn Sztulc z W i«l 
kiego Pułkowa pow. Wąbrzeźno z  panną Stefanją 
Domańską z Chojnic; robotnik Piotr Szyca i robot­
nica Agnieszka Behnke oboje z Chojnic.

Na dzisiejszym targu płacono;
masło 1,90—2 zł, jaja 1,60— 1,80 zł, liny 1,20-430 
zł, szczupaki 1,10—1,20 zł, karasie 0,50—0,80 zł, 
płotki 3 funty l  zł, okonki 0,40—0,80 zł, węgorze 
1,60— 1,80 zł, wieprzowina 0,80— 1,20 zł, cielęcina 
0,80—1,20 zł, kury 3—4 zł, kurczęta 1,50-^2,00 zł, 
kaczki 2,50—3,50 zł, gołąbki 1,80 zł para, galarepa 
15 gr, marchew io gr. cebula 10 gr, pietruszka 5 gr, 
pęczek, sałata 5 gr,.kapusta 10— 20 gr, kalafior 
10—40 gr, jagody 30 gr, borówki 25 gr, jabłka 
20— 40 gr, gruszki 25—50 g r ,,pomidory 30 gr, śliwki 
50—60 gr, żyto 11-41,50 zł, kartofle 3 zł, słoma
4 złote centnar, siano 5 zł, drzewo w szczapach 
10—20 zł, prosięta i24—34 zŁ.

Ustalanie nazw miejscowości.
W  swoim czasie powołana została specjalna ko­

misja dla opracownia zmian nazw miejscowości w 
Polsce. W  skład tej komisji wchodzą przedstawicie­
le M. S. Wewn., Akademji Umiejętności i Wojsko­
wego Instytut 1 Geograficznego. Zakwestjonowano 
przeszło 50.000 nazw e-min, będących pozostałością 
po zaborcach, bądź też nieodpowiednich ze względu 
na ich znaczenie. *

r p o w i A t
Kradzież z włamaniem.

Nocy dzisiejszej o godz. pół do 2, włamali się 
nieznani sprawcy do sklepu używanych rzeczy p. 
Szyszkę przy ulicy Dworcowej nr. 8, i skradli pu­
zon cugowy posrebrzany wartości 150 zł i mando­
linę 15 zł wartości. Śledztwo w toku.

P o w i a t

Zastępstwo wójta.
Rytel, pow. chojnicki. Aż do wyboru nowego 

wójta w miejsce p. Gierszewskiego poruczyło Sta­
rostwo zastępstwo p. iCzamowskiemu z Zapędowa, 
który załatwiać będzie także sprawy Urzędu Stanu 
Cywilnego.

Piorun uderzył
w niedzielę w kopę ow-ąa właśc. Ant. Kryńskiego, 
która spłonęła

Włamanie do Banku Ludowego.
Czersk. Wczorajszej nocy włamano się za pomo­

cą wyłamania kraty do Banku Ludowego w Czer­
sku, gdzie przez rozprucie kasy ogniotrwałej ra­
kiem skradziono 12.000 zł. W  dochodzeniach usta­
lono, że sprawców było trzech, którzy oporowali w 
rękawiczkach. Opis sprawców: wszyscy około 1,70 
mir. wysocy, jeden z nich był ubrany w siwą kurt­
kę i takiego koloru czapkę sportową, twarz pocią­
gła, czerwona, o pozostałych bliższego opisu brak. 
Wszyscy trzech mieli obuwie gumowe rozmiarów 
1) 27 i pół, 2) 30 i pół cm długie. Wiadome szcze­
góły o powyższej kradzieży należy natychmiast 
zgłosić w tut. komendzie.

Z Pomorza
Niebezpieczny złodziej w rękach policji.

Kościerzyna. Robotnik Hinz, znany z kradzieży 
w „Rolniku", wpadł onegdaj całkiem niespodziewa­
nie w ręce policji. Hinz mianowicie, mając dużo 
sprawek na sumieniu, uciekł za granicę. Daremnie 
policja g tu* aj poszukiwała. Nagle zjawił się w 
Gdyni, skąd udać się pragnął do Kościerzyny, tę­
skniąc widocznie za r»dzinnemj stronami. Nie ma­
ją • pieniędzy na podróż postanowił jechać na ,gapę\ 
Dofetał się na dworzec towarowy, wsiadł na wagon 
z węglem i szczęśliwie dotarł do* iSkórsewa. Tutaj 
jednakże szczęście go opuściło. Schodząc z wagonu, 
wpadł wprost w ręce posterunkowego, który znając 
H. przeszłość, natych last go aresztował.

Wszystkim Szan- Czytelnikom  
z Nowej Ameryki ł . m

podajemy uprzejmie do wiadomości, 
że z dniem 1. września kasujemy naszą 
agencję u p. W e s t f a l a  i dostarczać 
będziemy gazetę wprost do ich 
domu. Abonament upraszamy wpła­
cić w e k s p e d y c j i  „ D z i e n n i k a  
P o m o r s k i e g o  “ na przy sity miesiąc

Eksp. „Dziennika Pomorskiego'

„Dar Pomorza" wyjedzie do Ameryki 
południowej

Gdynia. W  dniu 1 października br. wyruszy 
„Dar Pomorza" w podróż ćwiczebną do Ameryki 
(P ludniowej, a mianowicie 40 B razylji i Argentyny. 
Powrót nastąpi w połowie marca.

W  ciągu września odbędą się ćwiczenia próbne 
na Bałtyku. Weźmlie w mich udział 90 nowych 
kandydatów ze Szkoły Morskiej.

Włamanie do kościoła.
Skarszewy. W  nocy na 21 ł>m. włamali się nie­

znani sprawcy za pomocą wyjęcia szyby w oknie 
do kościoła ewang. w Skarszewach, skąd jednak nic 
nie zabrali. Dochodzenia wr toku.

120-lełni staruszek.
Nowemiasto Bawił w redakejli „Drwęcy" nie­

zwykły gość. Jest nim 120-letni Jan Kaczmarski 
z W ólki pod Mławą. Staruszek ten urodził się 
2. 9. 1811 roku. 25 lat służył we wojsku r»syjskiem 
nad Czarnem Morzem, 3 razy w życiu był żonaty. 
Ostatnia żona umarła mu przed 2 laty. Niezwykły 
ten staruszek pełen jęs* jęszcze życia i humoru, 
lecz pamjęć już mu częściowo nie dopisuje.

Toruń liczy 59 tysięcy mieszkańców.
Toruń. Jak wynika z wiadomości statystycznych 

m. Torunia, przyrost naturalny w ciągu ubiegłego 
kwartału wynosił 123, przyrost ogólny 430 osób. 
W dniu 30 czerwca br. ilość mieszkańców naszego 
miasta wynosiła 58.971 osób.

Ruch ludności w 2-gi‘m kwartale ilustrują na­
stępujące cyfry: przybyło do Torunia <gółem _  
2.222 o.soby, wyjechało z Torunia 1792 :s\by. Uro­
dzeń zgłoszono W tym czasie 384, w tem 102 osób 
zamiejscowych, zgonów 219. *

Policjant hersztem bandytów
Sensacvine aresztowanie sierżanta policji nie­

mieckiej iPawła Jonaisa W Kolonjj — o ozem już do­
nosiliśmy onegdaji— pod zarzutem czynnego udzia­
łu w napadach bandyckich, które częćciow0 sam or­
ganizował, w- dalszym ciągu wywołuje poruszenie 
w całym obszarze nadreńskim, a pośrednio wpgóle 
w całych Niemczech.

■Specjalnością tej bandy było rabowanie mie­
szkań, których właściciele wyjechali «a  letnisko. 
Z ? szczegółów dotąd ujawnionych przez śledztwo 
wynika atoli, że wspomniany sierżant policji był do 
pewnego stopnia ofiarą swoich stosunków domo­
wych, a mianowicie uwikłany został przez własną 
żonę. pochodziła on,a ,bowiem ze sfer „doliniarzy", 
jej rodżony brat, a zatem szwagier Jonasa, oddawna 
w kronikach policyjnych notowany rzezimieszek, 
zdołał z czasem tego lurzędnika policji do tego stop­
nia usidlać, że ten stał się Ibezwoinem narzędziem 
szajki.

Banda ta wyzyskiwała zwłaszcza tę okoliczność 
dż sierżant Jonas 'był naczolnikiem oddziału do tro­
pienia kradzieży mieszkaniowych. — Mógł zatem 
w szczególny sposób ułatwić włamywaczom zacie­
ranie śladów zbrodni.

Wesoły kącik.
Powód do rozpaczy.

— Jestem w rozpaczy! Lekarz powiedział mii, 
że jeżeli dam mężowy co innego, niż wodę do picia, 
to go zabiję...

— Toć to nie powód do rozpaczy.
— Właśnie, że tak, bo jak ja mu dam tylko 

wodę d° picia, to on mnie zabije.
Komplement.

Nowy lekarz zakładu dla obłąkanych przecha­
dza się po parka zakładowym. Zbliża się jeden 
z pacjentów.

— Panie doktorze, my wszyscy wolimy pana, 
niż jego poprzednika.

— Bardzo mnie to cieszy, odpowiada lekarz, 
ale proszę mi powiedzieć dlaczego?

— Ach, panie doktorze, bo pan jest zupełnie 
inny: taki sam, jak my wszyscy.

Najwyższy czas.
Lekarz: — Dobrze, ż« silę pan zdecydował przyjść 

d'- mnie. Był już najwyższy czas.
Pacjent; —  Rozumiem, panię doktorze, w dzisiej­

szych czasach każdy potrzebuje’ na gwałt pienię­
dzy.

Na starem mieście.
— Ty, Moryc, moja żona gada, jak wiatrak, 

co robić, aby ona tak nie gadała?
— Zwjąż jej ręce!______ ________

Z KINA
Kino Nowości.

W  czwartek i piątek wyświetlany będzie na tu­
tejszym ekranie film p. t. „Tragiczna śmierć Messa-
liny“. Grówną rolę kreuje milutka i najpiękniejsza 
kobieta Włoch Hr. Rina de Ligu°rs. Szczegóły 
jutro.

weffli m m  solnych 9 PGznante
Poznań, dnia 25. VIII. 1931 r.

Warunek: bandel huri tr. u. zalać, ładnnó wago- 
ćostKwa iaTBZ 109 kg,, w tyc

2yto
Pszenica

21,CO—2 i .25 
20 50—21 50

Jecn.-oleń przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies nowy 
Mąk* t. 6b*/0 wł wo;k. 
Maka p. 65f7» «*«. -̂ ork 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube? 
Rzepafc
Groch Yictoria

17 5-19,25
21.00- 23,00 
I 6 .0G—17.00 
33,00 -34,00 
3U.25-35.25
13.00- 13 75
13.00—  14,00 
13 75— 14.75 
26 00-27,00
24.00—  27.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
S. M. P. żeńskie.

Dziś o godz 18 ćwiczenia ‘siatkówki w szkole 
handlowej. (Przybycie druhen ćwiczących konieczne.

SMP. Męskie. —- W  środę dnia 26 8. 31 zebranie 
zarządu o godz. 8 wieczór w mieszkaniu ks. patrona

W  piątek dnia 28. 8. 31 o godz. 8 wieczór zebra 
nie plenarne w szkole powszechnej. Przybycie wszy 
stkich druhów konieczne. Zarząd.

T. G. „Sokół" — Sekcja gier sportowych.
Dziś w środę od godz. 6 trening w piłkę nożną 

na ‘stadjo^ie. Obecność wszystkich piłkarzy obo­
wiązkowa Kierownik.

T. G. „sokół". -  i
Baczność! lekkoatleci, piłkarze i koszykarza. 

Z powodu niedzielnych występów dziś w środę o g. 
8.30 schadzka informacyjna w lokalu Węgierski. 
Obecność wszystkich zainteresowanych obowiązko- 
wa- Naczelnictwo.

„Klub Żeglarski" Chojnice.
W  piątek dnia 28 hm. o godz. 8,30 wieczorem 

zebranie miesięczne w hotelu p. Engła. Liczny u- 
dział pożądany.

Klub tennjąowy.
Zebranie zarządu odbędzie się w sobotę wieczo­

rem o godz. 8-mej w hotelu --‘Polonia" dawniej Priebe.
, . 'Prezes.

Walne zebranie Chrześcijańskiego Stronnictwa 
Rolników pow. Chojnice odbędzie się dntia 29 sierp­
nia. (w sobotę) O godz. 11 W hotelu iPolonia dawniej 
Priebe. 1
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Giełda bydlęca
Poznań, dnia 25. VIII 1931.

Płacono za 100 kg. żywej wa^i za:
A. Woły: Bydło:

«  ̂ełnomięsne wytuczone woły, najwyżej 
wartości rzeźnej, niezaprzęgane

b) pełnomięsne wytuczone woły od 
2 —  3 lat

d) Mięsiste tuczone starsze
c) Miernie odżywione

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomięsiste
b) Tuczonn mięsiste
c) Nietuczone, dobrze odżywione starsze
d) Miernie odżywione 4

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione

Cielęta :
a) najprzedniejsze cielęta tuczone
b) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

102-116

84-96

100— 104 
86-96 
76- 84 
60— 66

ssaki
c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki
d) liche ssaki

106—116
90— 100
70-80
60-70

120— 130
»
110— 116

O w c e :
Opasy chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 132 — 000 

, Ś w in ie :
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi —
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej 

wagi
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej 

wagi
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi
e) mięsne świnie ponad 80 kg.
f) maciory i późne kastraty 

Świnie beKonowe 
Przebieg targu normalny.

156-160

146 152

134— 142 
120 -182 
180-144 
120-130

Giełda bydlęca
Gdańsk, dnia 25 VIII. 1931 r. 

(Ceny za 50 kilogram żywej wagi.)

A. W oły: Bydło Gulden
a) pełnomięsne wytuczone woły, najwyż­

szej wartości rzeźnej 1. młodsze 31— 33
2. starsze —

b) pełnomięsne 1. młodsze 27— 28

B Stadniki:
a) młodsze pełnomięsne. najwyższei

wartościrzeźnej 30— 33

bj pełnomięsne 25—29*
c) mięsne 20—23
d) miernie odżywione —

C. Krowy :
a) m odsze, pełnomięsne, najwyższej wartość!

rzeźnej 27— 29
b) pełnomięsne 24— 27
c) mięsne 20—22
d) miernie odżywione do 18

D. Jałówki :
a) pełnomięsne, najwyższej wartości rzeźnej 31—33
b) pełnomięsne 27— 29
c) mięsne 23— 25

Cielęta
a) najprzednie!sze cielęta tuczone 80—83
b) najprzedniejsze ssaki 45— 50
c) średnio tuczone cielęta i średnie ssaki 35— 40
d) liche ssaki 18—20

Owce
a) jagnięta tuczone i młodsze skopy tuczne —
b) st-rsze skopy tuczone, liche jagnięta

tuczone i dobrze odżywione młode owce 34—36-
c) mięsne owce i skopy 32— 34

świnie
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi 51— 52
b) pełnomięsne od 120— 150 kg.żywej wagi 48—49
c) pełnomięsne od 100— 120 kg żywej wagi 45— 47
d) pełnomięsne od 80— 100 kg.żywej wagi 42—44
e) mięsne świnie 60— 80 kg. żyaej wagi

Świnie bekonovre za 50 kg. 40— 42

Przetarg przymosowy
W piątek 28. bm.

sprzedam najwięcej dające­
mu za gotówkę : W Bru­
sach przed sołectwem o 
godz. 11-tej 3 wialnie, 
5 młóckarń (różnych),3 siecz- 
karki, 2 maneże, 3 kanapy, 
100 p. cykorji, 100 kawał­
ków mydła, 50 p. proszku 
mydlanego. 1 obraz, (malo­
widło) W Bruaaoh przed 
dworcem o godz 1 i-tej 
okoio 20 m3 desek podłog. 
grub. 30 mm., około 10 m3 
desek bez sęków 26 mm, 
około 50 m* desek bez sę­
ków 20 mm. W Zalesiu 
przed sołectwem o godz 
8-ej 54 sztygów owsa na 
polu. W Czarniku p. 
Męcikał przed sołectwem
0 godz. l5-tej 3 warchlaki,
1 krowę. W Powalkach 
przed sołectwem o godz. 
17-tej 2 tuczniki, 7.00o ce­
gieł torfu.

Rybiński,
kom. sąd. z poi. 989

Do kancelarii adwo­
kackiej lub innego biura 
wstąpi zaraz lub później 
młodzieniec zamiejscowy za 
średniem wynagrodzeniem. 
Mam lat 18, ładny charakter 
pisma i wielkie zamiłowa­
nie do prac biurowych.

Łask. oferty proszę do 
eksp. Dz. Pom. pod „Ładne 
pismo1*.

Zamieszkuję teraz:
pl. Królowej Jadwigi nr. 3.

Udzielam wszelkich porad w godzinach popołudn. 
Przyjmuję połogi na majątkach z ośmio­
dniową pielęgnacją.

Jankow ska, - akuszerka. 

Panna, blondynka,
lat 21, dobrego charakteru i usposobienia, z powodu 
objęcia około 20 morgowego gospodarstwa wraz z 
zabudowaniem,żywym i martwym inwentarzem, pragnie 
wyjść jeszcze w tym roku za mąż. Panowie kawa­
lerowie, urzędnicy i rzemieślnicy z cośkolwiek mająt­
kiem, którym zależy na dobrej par ji, zechcą się pisem­
nie zgłosić, dołączając fotografję wraz z znaczkiem na 
zwrot tejże, do eksp. Dz. Pom. pod nr. 100.

Przetarg przymusowy
W czwartek dnia 27. 

8. i 931 r. o godz. 15-tej 
sprzedam w Chojnicach naj­
więcej dającemu za go. 
tówkę:

1 kanapę,
1 szafkę,
1 lustro.

Zbiórka licytantów o godz. 
14.30 w lokalu p. St. Rioka 
Rynek 6.

Szeleziński 
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Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem

A. L.
podania pani są fałszywe. 
Pani już jest mężatką. 

Upraszam o przybycie

Astrolog,
Batorego 7 parter.

Tegoroczną •

kiszoną kapustą 
i ogórki

poleca
Albert Ludwig.

c t m m c c c e c c e t

Przyjmuję
na stancję

uczniów gimnazjalnych 
oraz umeblowany

pokój
z calem, utrzymaniem da 
oddania

I. Synoradzka,
Mtyńska 20.

Poszukuję

poboju umebl.
z niekrępującem wejściem, 
może być z utrzymaniem.

Łaskawe zgłosz. skier, 
proszę do eksp. Dz. Pom. 
pod W. K.

SHGfHBJBBaHMH
3 pokojowe

mieszkanie
od 1. IX 31 r. do wynajęcia 

Informacji udziela się

ul. Batorego 9.

Pokój
słoneczny

dla kilku gimnazjastów 
polecam.

Kto wskaże eksp Dz Pom.

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mieś. nu zMnfiołenle inzety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik wrzesień 2,91 zł.
Pomorski" 1931

Kolt mieś. im  zamfioienle gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy, 

______  dnia,____________________ — 1931 r.

„Dziennik
Pomorski"

wrzesień
1981 2,91 zł.

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

------------------------ 1931 r.-, dnia

Na rozpoczęcie szkoły
Polecam się jako sumienny nauczyciel muzyki i udzie­
lam lekcji gry na skrzypcach, violi, cytrze, mandolinie 

i wszelkich instrumentach dętych
po cenach przystępnych.

Specjalność: Organizacja chórów i o.kiestr.
Godziny przyjęć dziennie od 3 — 5 w domu* 

p. Falkensteina —  Brama Człuchowska.

Wł. Urban - Masełkowskt
em. kapelmistrz W. P n-uczycie! muzyki.

Na sezon szkolny
polecamy s

teki, tornistry, książki, słowniki* 
tabliczki, gąbki, zeszyty, bruljony* 
piórniki, cyrkle, kompasy, kredki,, 

farbki, trójkąty, linje i t. d.

księgarnia Dziennika Pom.

Hubertol“W

Do
tuczenia
świń 

i bydła
nie zawiera ż a d n y c h  środków szkodliwych* 
przyczynia się we wielkiej mierze jako proszek 

odżywczy, do pobudzenia apetytu, 
zapobiega chorobom, powoduje lepsze tra­
wienie, prosiakom wzmacnia kości.

Drogeria,

Brodo Kunert, utaić. Jollon Hubert
Tel. 219 CHOJNICE Gdańska 18.

Albumy
i pocztówki
z Chojnic i okolicy oraz pocztówki) 

z Charzykowa

Księgarnia Dilennlko Pomorskiego.
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